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Cena prenumeraty

z przesyłką: 
w  Austryi: 

rocznie . . . kor. 4-— 
półrocznie . . „  2-—
kwartalnio . . „  1-—

za  grar.lcą: 
rocznie . . , kor. 5-— 
półrocznie . . „ 2-60
kwartalnie . . „  1’80
P ojedyńczy nrm erlO hal.

Nieopieczątowane reklaj la- 
cye w obrąbie Austryacloni 
wolne sąod opłaty pocztowej.

Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmujo się listów 

nieopłaconych.

Prenumeratę 
oraz wszelkie koresponden- 
oye nadesłać należy pod adr;

(.eJakcya „ P r a w d y "  
Kraków, ulica Kanonicza 7 .

Biuro redakcyi otwarte co­
dziennie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. 9— 12 
przed poł. i od 3—6 po poi.

Ogłoszenia
za 1 wiersz petytowy jedno- 
łamowy lub jego miejsce 
$0 na1 Nadesłane za wiersz 
60 aai. Prz^ kilkorazowem 
ogłaszaniu odpowiedni rabat.

pismo poświęcone sprawom religijnym , narodow ym , 
politycznym , gospodarskim i rozryw ce.

„Jeśli Pan nie zbuduje domu, 'pfóina pracowali, którzy go b u d u ją Psalm 126 
Wychodzi co sobotę.

liech I ęd z ie  p o c h w a lo n y  Jezus  Chrystus !

Nie ma chyba m iędzy czytelnikami ,,P raw dy“  
takich, k tórz jb y  powiedzieli, że nauki, że oświaty 
nie potrzebują.

W  czasach obecnych czujemy już w szy scy  po­
trzebę oświaty, której potrzebuje tak rolnik, jak 
robotnik —  bogaty i ubogi.

Bóg kiedy stw orzył zwierzęta, dał każdemu 
broń, którą zdobyw a sobie pożywienie a w  niebez­
pieczeństwie przy jej pom ocy się broni: kot ma pa­
zury-, pies zęby, krow a rogi. Bronią zaś człowieka 
jest rozum.

Potrzeba w ięc broń tę czyścić  i odświeżać, aby 
na inocy i dobroci nie straciła. Albo też umysł 
ludzki m ożńaby porównać z maszyną. Najlepsza 
maszyna prędko rdzewieje i psuje się, jeżeli jej c z ło ­
w iek nie dopatrzy i nie nasmaruje, tak samo i umysł 
ludzki jałowieje i tępnieje, jeżeli przestanie się 
Oświecać.

Każdy w ięc człow iek —  czy  on skończył szkoły 
W yższe, czy  też nie skończył —  w ciąż się musi 
u czyć, aby umysł jego nie tępiał i nie stał się za­
cofanym.

Zapytasz mię teraz czytelniku: a skądże czer­
pać te nowe i potrzebne zasoby w ied zy?  Odpo­
w iedź prosta: z książek i gazet.

Książki, grube, nieraz trudno pisane, nie są dla 
w szystkich dostępne. Jeden nie ma pieniędzy na 
nie, inny znów  nie ma czasu na przeczytanie gru­
bej książki a inny książki dobrze nie zrozumie. Na- 
[tomiast gazety podają strawę duchową w  małych 
dawkach i w  przystępny sposób —  powinny w ięc 
b y ć  nieodzownym  środkiem oświaty ustawicznej.

Taktem zaś pismem, które poucza o sprawach 
najważniejszych i najdroższych, bo o sprawach re- 
ligii i narodowości jest właśnie nasze pismo „P ra ­
w d a " . A w  piśmie naszem znajduje każdy mnóstwo 
W iadomości pożytecznych z gospodarstwa, z prze­
m ysłu, handlu. „P ra w d a " opowiada także, co s ły ­
ch ać w  świecie. drukuje przeróżne powiastki pięKne, 
podaje obrazki najważniejszych zdarzeń w  świecie. 
'A ja k o  dodatki przynosi pismo nasze w  jeden ty ­
dzień „R od z in ę" a w drugi „D zw on ek ", pisemko 
dla dzieci. Jest to w ięc największe pismo ludowe, 
pouczające i bai dao tanie. „P ra w d a " kosztuje b o ­
w iem  tylko 4 korony rocznie -

„P ra w d a " spełnia sw oje zadanie nauczycielskie: 
znakomicie, co sami czytelnicy stwierdzają, kiedy 
nam liczne przesyłają podziękowania

Pragniemy tedy z całego serca, żeby pismo na­
sze „P ra w d a " dotarła z pochodnią ośw iaty do tych' 
także chat naszych braci, gdzie pod względem  nauki 
i ośw iaty panują jeszcze obojętność i ospałość, gdzie 
nie rozumieją, że nauka, że oświata potrzebną jest 
dziś Każdemu.

Dlatego też przy schyłku półrocza „P ra w d ? "  
zw raca się do wszystkich swoich czytelników i 
przyjaciół, aby nadal jej czytelnikami i przyjaciółm i 
pozostali i jak najwcześniej przysłał# prenumeratę 
a także, aby jej jednali now ych C2/telników i przy­
jaciół.

Kto bratu swemu dobrze ży czy , niech nakłoni 
go, aby sobie zapisał „P ra w a ę" i przy jej pom ocy 
niech się uczy, niech się ośw ieca.

Nuże ! tedy w eźm y się rączo do zbożnego dzieła; 
Niech „P ra w d a " zagląda do każdego domu chrze- 
ściahskiego! Niech „P ra w d ę" czyta każdy Polak', 
każdy chrześcianin!

Wiece jjtjfeMego eentrnm Indowego.
Na niedzielę ubiegłą 24 czerwca zapowiedziało 

polskie centrum ludowe trzy wiecie publiczne, a cztery 
zgromadzenia poufne, na które wysłało swoicn. ludzi. 
Zgromadzenia udały się znakomicie; wszystkie by ły  
bardzo liczne i na wszystkich Uchwalono z zapałem 
przedłożone rezolucye, a przedewszystkiem przystą­
pienie do stronnictwa polskiego centrum ludowego 
i popieranie jego rozwoju.

W iec w  Ruszczy pod Krakowem wypadł może 
najokazalej.

Ludu zebrało się około 2 tysiące, i to nie 
tylko z Ruszczy, ale i ze sąsiednich wiosek. W  W y - 
ciąźach w sąsiedniej wiosce miała się nawet w ubie­
głą niedzielę odbyć majówka — lecz odłożono ją  
na wiadomość c wiecu.

Z  referatami przyjechali z Kraków? prof. Stra­
szewski i ks. Stoiałowski.

O godzinie trzeciej rozpoczęły się obrady. Ma­
lowniczy to był widok: masa ludu tak niewiast jak  
i mężczyzn zebrała się około schodów, prowadzących 
ua wzgórze, n? którym stoi kościół. <VIięaz> zebra­
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nymi odbijali ubrani w czerwone sukmany kra­
kowskie a niewiasty w  barwne chustki, bo te bar­
dzo licznie przybyły na wiec. Na schodach zaś 
ustawiono stolik, a obok niego stołki, na których 
zasiedli przybyli poście.

W iec zagaił ks. M. Kądzioła i przeprowadził 
wybór prezydyum. Przewodnictwo objął ks. Stoja- 
łowski, zastępcą został p. Fr. W ójcik, sekretarzem 
zaś p. dyrektor Urbański.

Przy wyborze domagali się ludowcy swojego 
przewodniczącego, w osobie p. W ójcika, ten widząc 
ogromną większość za ks. Stojałowskim, ustąpił.

Ks. Stojałowski zabrał zaraz głos i podzięko­
wał za wybór, przyczem wspomniał na rocznicę 
bitwy pod Oustozzą, w której odznaczył się lud 
krakowski i wyraził nadzieję, że lud krakowski po­
każe tę dzielność w  obronie swych praw i swej 
wiary św.

Następnie wygłosił referat profesor Straszewski.
0 reformie wyborczej i organizacyi. Zmiana ustawy 
wyborczej —  m ówił —  jest konieczną i to w duchu 
powszechnego, bezpośredniego, tajnego i równego 
prawa głosowania. Reforma przejść musi. — Ozy 
nowa ustawa wyborcza przyniesie nam pożytek, za­
leży to od nas. Jeżeli będziemy opieszali i udziału 
przy wyborach nie weźmiemy, natenczas nic nam 
dobrego nie przyniesie. Jeżeli zaś zrozumiemy, że 
głosowanie jest najważniejszym obowiązkiem oby ­
watelskim, to nowa ustawa wyborcza przyniesie 
nam wiele dobrego. Trzeba się więc organizować
1 wspólnie iść do urny wyborczej. A  organizować 
się należy pod sztandarem polskiegc centrum ludo­
wego. Następnie zabrał głos ks. (Stojałowski i w prze­
mowie swojej wykazał jaK należy rozumieć: po­
wszechne, bezpośrednie, tajne i równe głosowanie. 
M ówił następnie, że posłowie centrowi oświadczyli 
S’ ę za równem głosowaniem, lecz wspólnie z kołem 
żądali powiększenia liczby mandatów. Zadania te 
zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem, bo rząd 
daje już dzisiaj 102 mandaty dla Galicyi. Centrum 
domagało się również, aby interesa narodowe przy 
zmianie ustawy wyborczej nie były  na szwank wy­
stawione. To żądanie także przez rząd uwzględniono. 
W  tym  duchu więc ^pzumie centrum słowo „równe". 
Referat ks. Stojałowskiego by ł nadzwyczaj przy­
stępny i barwny i przeplatany żartami, co bawiło 
słuchaczów. Mówca prawie przykuł ich do siebie.

Po ks. Stojałowskim zabrał głos p. F. W ójcik 
i przemawiał na temat nowej ustawy wyborczej. 
Przyczem  podniósł niedorzeczność okręgów dwu- 
mandatowych. Przyznać musimy, że p. W ójcik  prze­
mawiał bardzo interesująco i rozumnie. Słuchacze 
też nagrodzili go oklaskami.

Po tej przerwie zabrał powtórnie głos ks. Sto­
jałowski i wyjaśnił: co to jest centrum i jaki jest 
jego program.

Centrum reprezentuje zgodę stronnictw ludo­
wych i jako takie należy je  całą duszą przywitać. 
Nawoływał, aby wszyscy wstąpili pod jego sztandar 
a bronili się przed socyalistt mi i Stapińskim, który 
łowi ludzi do stronnictwa ludowego i lud bardzo 
przez to bałamuci. Lud może coś wywalczyć, ale 
tylkę) w jedności pod sztandarem, na którym wi­
aniem zasady chrześciuńskie. Dawniej ludowców 
pie było i lud, który pod sztandar Stapińskiego na­
jeży oderwał tenże z pod sztandaru Chrystusowego, a 
odciągnął go dla tego, że niechciał pracować w stron­
nictwie, które nosiło nazwę „chrześcijańskie".

1 ta także nazwa jest dziś przyczyną, że Sta- 
piński nie przyjął ofiarowanej zgody ze strony cen­
trum ludowego.

W yjaśnienie to, jakfe dal ks. Stojałowski dzia­
łało olbrzymio na słuchaczach. Podobnie jak śnieg 
niknie pod promieniami słońca, tak nikło uprze­
dzenie w sercach ludowców do ks. StojałowsKiego, 
którzy początkowo nie chcieli go przyjąć na prze­
wodniczącego. To też okrzykami radości, śmiechem 
i oklaskami dziękowali mu za przemowę wszyscy 
słuchacze. W  końcu przyjęto postawione rezolucye 
i to jednomyślnie

1. za reformą wyborczą
2. oświadczono się przeciw okręgom dwuman- 

datowym,
3. za przystąpieniem do centrum ludowego i po­

pieraniem jego rozwoju.
Nakoniec zabrał głos ks. kan. Jan Puchała, 

proboszcz tamtejszy i podziękował przybyłym  go­
ściom za urządzenie wiecu, co słuchacze mile przyjęli.

Na zakończenie zaśpiewano pieśń „Boże coś 
Polskę" i w tej chwili odezwała się muzyka, która 
wspólnie z ludźmi odegrała pieśń a następnio od­
prowadziła gości na plebanię. Tu jeszcze długi 
czas grała pieśni polskie.

Wiec więc w Ruszczy wypadł wspaniale. A  za­
znaczyć musimy, że ludowcy będący na wiecu za­
chowali się przyzwoicie, tak jak na ludzi uczciwych 
przystało. Nie było też kłótni ani krzyitow dzi­
kich —  jak to zwykle wyprawiają po wiecach 
i ludzi poważnych zniewalają, że ci używają pięści, 
aby ludowców uciszyć. Zasługa to jest p. Fr. W ój­
cika, który umiał swoich zwolenników utrzymać 
w karbach, a co zaś sam myślał — otwarcie po­
wiedział.

W  niedzielę ubiegłą odbyło się także zgro­
madzenie poufne centrum ludowego w K o ź n m c a c h  
wielkich przy udziale co najmniej 400 włościan.1

Zgromadzenie zagaił ks. Klimek z W ieliczki, 
który w krótkich, ale przystępnych słowach w ytło- 
maczył zeDranym ważność obecnej chwili ala ludu 
i powołał na przewodniczącego p. Pirowskiego wój­
ta z Koźm ic wielkich. Zgromadzeni wybór ten 
jednogłośnie przyjęli, poczem przemawiał o refor­
mie wyborczej ks. Andrzej Szponder z Krakowa. 
Mówca wytłomaczył zebranym nową przez rząd 
projektowaną reformę wyborczą, jej znaczenie dla 
kraju a wszczególności dla ludu. Ostrzegał też ks. 
poseł włościan, aby się mieli na baczności przed 
rozmaitymi lisami, którzy teraz korzystają z chwili 
burzliwej i polują na zwolenników swoich nietylko 
po miasteczkach, ale i po wsiach. Wiedząc, że lud 
nasz jest szczerze i głęboko religijny, przychodzą 
ci panowie z pozdrowieniem katolickiem do ludu 
a nawet zalecają nieraz uczęszczać do kościoła. 
Ujadają jednak zawsze na księży, bo tą drogą 
chcą oni zniszczyć ludowi wszelkie poczuoie religijne 
i wydrzeć mu wiarę. Oi panowie wiedzą o tern. że 
jeżeli chłop straci zaufanie i szacunek dra ducho­
wieństwa, to już tedy łatwo da się ściągnąć na bię- 
dną i bezbożną drogę.

To też pod pięknemi słowami czci dla wiary 
sieją tak ludowcy, jak socyaliśei jad  dla ducho­
wieństwa, aby je ośmieszyć i zohydzić w oozacł^ 
ludu. To im się jednak nie uda, ho lud nasz^ był 
zawsze i będzie religijny. W spominał też mówca 
o smutnych stosunkach w  Francyi, i wsicazał, jaką 
jest ta osławiona francuska socyalistyczna wolność.



Zachęciwszy zgromadzonych włościan do oświaty, 
zaznaczył ks. Szponder w końcu swego całogodzin- 
nego przemówienia, że reforma wprawdzie raju jesz­
cze nie da, ale złagodzi w każdym razie pod wielu 
względami niektóre nader przykre dla ludu sto­
sunki.

Zaraz po ks. Szpondrze zabrał głos p. Fr. 
Baran i zapytał ks. Szpondra, czemu to posłowie 
ludowi na największą szkodę ludu tak się między 
sobą dzielą, a nio bronią interesów ludu zwartą 
gromadą. Ks. Szponder odpowiedział p. Baranowi 
j przypomniał mu centrum ludowe, do którego przy­
łączyli się wszyscy najdzielniejsi posłowie ludowi.

Objaśnił następnie ks. Szponder program cen­
trum ludowego, wytłumaczył zebranym, jakto przez 
głupolę i przewrotność nie chcą ludowcy z innymi 
posłami ludowymi dla dobra ludu razem pracować, 
ale szkodząc sprawie ludu, sieją tern większą nie­
zgodę między lud i jego posłów. Mówił też ks. 
Szponder o ustawie kas dla sierot, o ustawie krycia 
dachów materyalem ogniotrwałym i o włościach 
rentowych.

Przemówiła nadto włościanka pani GaDrysiowa 
bardzo pięknie i rozumnie, a żaliła się na ogrom ­
ne ciężary, jakie lud na szkołę musi ponosić, cho­
ciaż ta dzisiejsza szkoła niczego dzieci nie uczy.

Na to odpowiedziała p. Kucharska, tamtejsza 
nauczycielka, że wina małego wyniku nauki pole­
ga na złym systemie szkolnym, na złych planach 
naukowych, które nie uwzględniają rozwoju dziecka 
ale nadmiarem materyału szkolnego ogłupiają dzieci 
miasto je  czegoś nauczyć,

Przemawiali jeszcze pp, Kaczor i Cholewa.
Zgromadzeni uchwalili rezolucyę:
1) za reformą wyborczą,
2) za wezwaniem posłów ludowych do złącze­

nia się w jedno stronictwo, oraz
8) za przystąpieniem do centrum ludowego.
Po kilku słowach zachęty wypowiedzianych 

przez p. Z. Kaźmierczaka z Krakowa zapisali się 
na cztonków centrum ludowego: Marcin Trojanow­
ski, Franciszek Nawrot, W ojciech Kaczor, Fr. So- 
siński, St. Pirowski, Antoni Grochal, Piotr Łukasik, 
W ojciech Pirowski, W ojciech Grochal, Fr. Gabryś, 
J. Przenczalc, J. Michalik, Sobastyan Grochal, Se- 
bastyan Półtorak, J. Piątek, J. Gabryś, J. Kaczor, 
W awrzyniec Kurowski, Jan Samera.

Nadto od b iły  się wiece w D ę b i n i e  i A n ­
d r y c h ó w  i e. W iec w Dębinie, na który przybył 
Stapiński, by ł bardzo burzliwy. O Durzeni na Sta- 
pińskiego chłopi nie chcieli go słuchać i krzyczeli: 
„precz z nim, niech sobie mówi do żydówI Chociaż 
wiec ten zwołał Stapiński, to jednak poniósł tam 
wielką porażkę, bo zgromadzeni chłopi potępili jego 
politykę i oświadczyli się wszyscy za przystąpie­
niem do centrum ludowego. P. Stapiński wcale 
nie przemawiał.

W  Andrychowie ponieśli ludowcy i socyaliści 
również wielką klęskę. Przemawiał tam ks. otoja- 
łowski i pobił ich na głowę. Chłopi przystępowali 
do centrum ludowego a socyaliści i ludowcy musieli 
się wynieść z wiecem. Dla braku miejsca nie mo­
żem y szerzej się o tych wiecach rozpisywać, mamy 
bowiem  tyle sprawozdań z wieców, zwołanych przez 
Polskie centrum ludowe, że nie jesteśmy w stanie 
'Wszystkich drukować.

polscy
przeciw rozstrojowi społecznemu w Królestwie.
Nareszcie sami robotnicy polscy w  Królestwie 

wystąpili z inieyatywą niezmiernie doniosłą. .Cho­
dzi o to, żeby usunąć i w ytępić te barbarzyńskie, 
dzikie sposoby załatwiania sporów  partyjnych, któ­
re ostatniemi czasy zbyt często b y ły  stosowane: 
w  sferach robotniczych, gdzie też stosunki zaogniły 
się do niemożliwości.

W  wigilię Zielonych Świątek z zapoczątkowania 
Związku R oboczego N arodowo - D em okratycznego 
zebrali się delegaci robotników z fabryki wyrobow , 
półwełnianych R. Kindlera w  Pabianicach i po c ż y - 
wionjmh rozprawach uchwalili deklaracyę, która' 
następnie ma b y ć  rozwieszona w  formie plakat w e ­
wnątrz zabudowań fabrycznych. Uchwała ta brzmi 
dosłownie, jak następuje:

B f acia R obotn icy!
Od dłuższego już czasu jesteśm y świadkami, 

a bardzo wielu z  nas bierze czynny udział w e w ał­
kach partyjnych. Baraz,ej gorące i nie wyrobione 
politycznie jednostki, którym  zdawało się, iż postę­
pują w  myśl sw ych ideałów, nie potrafiły w  porę 
pow strzym ać sw ych namiętności i uciekają się nie­
jednokrotnie do walki bratobójczej. W obec tych, 
którzy byli odmiennych z nimi przeKonań politycz­
nych —  z a b ó j s t w a  K a i n o w e ,  g d z i e  r o ­
b o t n i k  n a p a d a ł  n a  s w e g o  t o w a r z y s z a ,  
t a k i eg o j a k  i o n  r o b o t n i k a ,  z z i m n ą  
k r w i ą  g o  z a b i j a j ą c ,  najczęściej dla błahych' 
pow oaów , są to strasznie smutne fakty, źle świad­
czące o stanie moralnym i kulturnym naszej braci' 
roboczej.

Obecnie już niema dnia, w  którj^mby pisma 
w szystkie nie donosiły o takich zabójstwach poli­
tycznych. Stało się to rzeczą zw ykłą, chlebem 
powszednim, tak, jakbyśm y przyzw yczaili się do. 
krwi widoku i bez wrażenia na zabójstwo spoglą­
dać mogli. W e wszystkich m iejscowościach fabry­
cznych dużo rodzin pozostało w  żałobie i nędzy po. 
tych ofiarach wzajemnej nienawiści partyjnej. Za 
przykładem W arszaw y i Łodzi idą inne m iejsco­
w ości fabryczne — a m iędzy niemi i nasze Pabia­
nice, gdzie ostatnie zajście w  fabryce Kruschegd 
i Endera tak smutnie się bez potrzeby zakończyło!.

M orderstwa te wzajemne z biegiem czasu za­
czę ły  stawać się coraz częstsze; stosunki pom iędzy 
partyami coraz ostrzejsze, coraz trudniej udawało 
się łagodzić waśnie, coraz ostrzej' przedstawiciele 
przeciwnych partyi w ystępowali przeciw  sobie, po­
niewierając wszelkiemi prawami człow ieka, prawa­
mi, o które wszak obecnie dobijam y s ię !... Depta­
liśmy stale prawo wolności słow a i niesłusznie 
przywłaszczaliśm y sobie prawo rozporządzania ży ­
ciem ludzkiem, ceniąc je niżej ód zw ierzęcego. Mu­
simy sobie pow iedzieć tę smutną prawdę, że nie­
jednokrotnie zabijaliśmy o jców  rodzin w  oczach 
tychże, ze strasznie spokojnem sumieniem!

Dążeniem przeto, bracia robotnicy, tych roz­
sądniejszych b y ć  powinno przyspieszyć ow ą chwilę 
wzajem nego porozumienia, pow trzym yw ać swą 
rozw agą i rozsądnem tłómaczeniem g łow y  zapa- 
ione, gdyż inaczej grozi nam anarchia i ruina ma- 
teryalna!

Przekonaliśmy się już chyba dostatecznie, żę 
teror i droga, znaczona śladami krwi, oddala nas
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tylko coraz baraniej jean ych  od drugich, oagradza 
murem, którego w  końcu nie będziem y w  stanie 
przekroczyć, bo zamiast z cegieł, z trupów on w y ­
stawiony będzie!

Bracia robotnicy! Opamiętajmy się, póki czas 
jeszcze . Zm yjm y z siebie te ślady Krwi! Raz na 
zaw sze zapomnijmy sobie urazy wzajem ne! P o ­
dajm y sobie dłonie i niech każdy z nas stara się 
b y ć  człowiekiem , nie takim człowiekiem , któryby 
się różnił od zw ierzęcia tylko swym  wyglądem  ze­
wnętrznym , lecz istotą kulturalną!

Pamiętajmy przedewszystkiem szczególniej, że 
fabryki nie powinny b y ć  miejscem waśni partyj­
nych. W  fabryce jesteśmy w szyscy  w spółtow a­
rzyszam i w  pracy i najlepiej by łoby , gdybyśm y 
w cale w  fabrykach rozm ów politycznych nie pro­
wadzili. W iele nieszczęśliwych starć udałoby się 
.uniknąć, bo przy takiem licznem skupieniu ludz, 
'rozmaitych przekonań, rozmaitego charakteru bar- 
jdzo łatwo o nieporozumienie, a przytem i sama pra- 
;ca staje się nadzwyczaj nieprodukcyjną!

Mając to w szystko na w zględzie, m y, niżej pod­
pisani delegaci robotników Tow arzystw a akcyjnego 
R . Kindlera w  Pabianicach, przedstawiciele roz­
maitych partyi, postanowiliśmy zrobić pierwszy 
krok, dążący do złagodzenia wzajem nych stosun­
ków  partyjnych, pomiędzy robotnikami, aby nasza 
fabryka nie była za przykładem innych, napiętno­
wana tą haniebną plamą zabójstw  bratnicn!

(Następuje w yliczenie kar, które za pewne 
przekroczenia przeciw  zgodzie w śród robotników 
nakładać będą wspólnie podpisani na deklaracyi 
delegaci-)".

A  w ięc precz z niekulturalną waiką partyjną! 
.Niech żyje w olność słow a i zgoda!

(Podpisało 18 delegatów z Polskiej Partyi So- 
cyalistycznej, Socyal-D em okracyi, Proletaryatu i 
Związku R ob. N arodowo-Dem okratycznego).

Co słychać w świecie?
Stanowisko Niemiec i Austryi wobec Rosyi.
.Wiedeńska „A llg . K orr.“  pisze: Gd osób do­

skonale poinformowanych dowiadujem y się, iż pod- 
.czas bytności cesarza niemieckiego w  Wiedniu po­
stanowiono w  razie wybuchu rew olucyi w  Rosyi 
przedsięwziąć środki odpowiednie w  celu zabezpie­
czenia granicy. Biuro wiedeńskie dodaje, że oba 
jz ą d y  uwiadom iły o tern postanowieniu w  sposób 
przyjacielski R osyę  i że wszelkie zaprzeczenia pół- 
urzędowe mają tylko na celu ukrywanie faktu.

W iadom ość ta obiegła prasę i w yw ołała  roz­
maite tiómaczenia. Jedni sądzą, iż Niemcy i Au- 
strya w  razie poważnych w  R osyi w ybuchów  po 
prostu obsadzą Królestwo Polskie wojskiem i po­
dzielą się niem po bratersku. Inni nie wierzą w  pra­
w d ziw ość tej pogłoski. Jeszcze inni, jak gazety 
w arszaw skie, twierdzą, że w iadom ość ta wszelkiej 
jest pozbawiona podstaw y. Gazety te powiadają, 
!że Prusom ani się śni zabierać Królestwa. Mają 
One dosyć roboty z swoimi Polakami, których stra­
w ić  żadną miarą nie mogą, a Królestwem Polskiem 
Zadław iłyby się zupełnie. „Dziennik Poznański11 
pie bez słuszności zwraca gazetom warszawskim 
pw agę na to, że niemczyzna w  Królestwie wcale 
ple by łaby  tak słabą oo zaborze kraju, ponieważ
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żydow stw o w  tej chwili przeszłoby pod sztandary 
piemieckie i pracow ałoby skutecznie dla króla pru­
skiego. Również zapomnieć nie trzeba, że w Kró*» 
lestwie mieszka około pół miliona Niemców, którzyj 
po zaborze natychmiast podnieśliby g łow y . Nare­
szcie zalałyby Prusy zabrany kraj tysiącami urzę­
dników, a niemiecki „D rang nach dem Ostem14 zna­
lazłby w  Królestwie w dzięczne pole działania.

Okropne zajście.
Pod takim tytułem „D zw on  Polski11 zamieścił 

korespondencyę z Kutna, opisującą ohydny napad 
150 robotników z cukrowni W alentynów i Dobrzelin 
na dwór w  Dobrzelinie, należący do spadkobierców, 
Jana Blocha. Zajście w  dniu 16 b. m. powstało na: 
tle nieporozumień m iędzy służbą folwarczną, pod­
burzaną przez socyalistów , a rząazcą folwarku, 74- 
letnim Fr. Bukowskim W  ubiegłą sobotę do mie­
szkania Bukowskiego przybyło kilku fornali z ja- 
kiemiś żądaniami, którym B. zadosyć uczynić nie 
m ógł i w yzyw ającem  swojem  zachowaniem się znie­
wolili do intei w encyi obecną w  domu B. panią Kra­
jewską i wnuka jej, ucznia Brudnickiego, który na 
w idok pochwycenia pani Krajewskiej za w łosy , sta­
nął w  obronie babki i dał kilka strzałów do zuchwal- 
w alców . Jednocześnie pan Bukowski strzelił d l  
postrachu w  sufit, co ostatecznie zmusiło napastni­
ków  do ucieczki i rozbiegnięcia się po wsi, gdzie 
zaczęli w ołać o pom oc i rozesłali konnych gońców, 
do sąsiednich fabryk W alentynowa i Dobrzelina. 
W  Dobrzelinie robotnicy rzucili się do koni i 20 w o ­
zami popędzili na odsiecz służbie folwarcznej. A’ 
było ich 150. G dy jedni z przybyłych  zasypywali 
kamieniami okna domu, inni wpadli do mieszkania, 
wyciągnęli ukrytego w  szafie 15-letniego Brudnic­
kiego i znęcali się nad nim strasznie, poczem  w y ­
rzucili go przez okno i podkutemi obcasami tłukli 
g łow ę na miazgę, bez względu na uwagi w ezw anego 
księdza Grabowskiego. Druga partya 20-letnicłi 
w yrostków  w ybiła drzwi pokoju, gdzie schronił Się 
Bukowski i siekierami zabili go na miejscu, a na­
stępnie okropnie znęcali się nad martw em jego cia­
łem. Pani Krajewska ze służącą, ukryte na strychu, 
szczęśliwie ocalały. Cała scena trwała pół go­
dziny. Zbrodniarze na wiadom ość, że z Pniewa 
idzie w ojsko, w skoczyli na w ozy  i uciekli. W  nie­
dzielę na miejsce zbrodni przybyły  władze.

R O Z M A I T O Ś C I .

* Pożar. W  Borysławiu, gdzie się znajdują 
wielkie kopalnie nafty, uderzył piorun w trzy 
szyby, które w zupełności się spaliły. Jeden robo­
tnik został lekko poparzony.

*  U ro c zy s to ś ć  w  M o ra w ic y . Dnia 15-go b. m. 
przybył ks Biskup Nowak na wizytacvę do Mora­
wicy. Po drodze lud witał gorąco dostojnego Gościa. 
Powóz otaczała banderya, złożona z 1U0 Krakusów 
w narodowych strojach pod dowództwem p. Boga­
ckiego, właściciela gospody chrześciańskiej w Ba­
bicach.

Wzniesiono również bramę tryumfalną, gdzie 
zgromadziło się duchowieństwo z proboszczem miej­
scowym i dziekanem ks. Pojączewskim, SS. f l e l i -  
cyanki z licznem gronem dziewcząt, dzieci szjcoine 
z Morawicy, Babic i Mnikowa, bractwa i lud zę 
wsi i okolicy. Od bramy ruszył pochód do kościo-
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Idą chłopcy i dziewczęta 
Z  piosenkami idą żwawo,
Za górami, za lasami,
Złote słońce gaśnie krwawo.

"Wieczór pada czarodziejski,
Nów wychodzi na błękity 
I  szeroko płynie tonią,
Jakby okręt srebrnolity.

Idą chłopcy i dziewczęta 
Ze śmiechami wesołemi,
W staje tuman nad wodami,
Krzepki zapach bije z ziemi.

A  dziewczęta niosą w rękach 
Kwietne wieńce i równianki,
Bo to dzisiaj noc Janowa,
Bó to dzisiaj: W ianki! W ianki:

II.
Popłynęły kwiaty z wodą,

Popłynęły w dal,
A  dziewuchy oczy wiodą 

Za szeregiem fal.
A ch , niejedna dziewka miła,

Jasnolicy cud,
W  wianku serce swe złożyła 

Na igraszkę wód.
Fale lecą, wianki płyną,

A  za niemi w ślad,
Na czółenku wód równiną

Pędzi chłopiec chw at ;
Czy pochwyci kwietny wianek.

Czy dogoni go?
Czy dziewczynę zuch kochanek 

Żabierze jak  swą?

III.
A  na pagórku 
Gawędzą starzy,
Cóś im się roi,
Coś im się marzy.

O dawnych czasach,
Ó dobrych latach,
K iedy to życie 
Biegło po kwiatach.

Chwieją głowami 
Rozsiwiałemi,
Patrzą na siebie 
Oczami smutnemi.

„Tak, kumie Piotrze*,
„Tak kumie Janie,,
To co się stało —
Już nie odstanie...*

*—  —‘ -•

Błogosławiona Ludwina z  Ker!.
K enty niedaleko Krakowa, niegdyś jedno z mo­

żniejszych miast polskich, którego nazwę zna świat 
-hrześoijań&Jd, ho gdziekolwiek zasłynę! j  cnoty ka­

płańskie i nauczycielskie Jana, ozdoby przesławnej 
Akademii krakowskiej, jak  go nazwał Skarga tam 
wiadomo, iż Kenty zamieściły dom rodzinny tego 
męża, widziały jego niemowlęctwo, a dziś czczą jego 
kolebkę, jak  Kraków święte zwłok? i innb pamiątki, 
Z  tamecznych mieszkańców urodzona Ludwinaj 
którą także i Ludwiką mianują, nicmajętnych wpra­
wdzie, ale zamożnych w cnoty i pobożność, bo też 
to jest najpierwsze bogatwo, w  nabyciu którego 
tak skrzętnymi byli przodkowie, i taxie prawie ma­
jątki, niemal wszędzie rozlane, b y ły  błogiem  ich 
prac niwem, Nasza Ludwina z przykładów bogo­
bojnej matki, którei zaginęło imię, a ojcioc nazwany 
Mateusz, postąpiła w rzeczach odnoszących się do 
Boga i doskonałości chrzbściańskiej wielce. Powie­
rzano jej dozór nad paszą bydląt, może nie ko­
niecznie z potrzeby, i chudoby rodzicielskiej, bo 
przecież kto ma gospodarstwo, ten się żebrakiem 
nazwać nie może, ale nie szkodzi nigdy, kiedy 
córka wyręcza matkę, poznaje wcześnie wszystkie 
gałęzie domowego i wiejskiego zatrudnienia, albo 
dla rodziców córka chętnie poświęca posługi, bo 
też i Bóg nawet zaleca, aby dzieci szanowały sw oijh  
rodziców, jako jego na ziemi zastępców. Trafiło 
się, iż do kilku pobożnych niewiast do grobu świę­
tych Apostołów spieszących, (bo któżby z bogo­
bojnych Ghrześcian nie życzył sobie być za życia 
w Rzym ie, a w niebie po śmierci?) przyłączyła się 
Ludwina, dzieliła z niemi przykrości podróży da­
lekiej, żebranym zasilała się chłebem, a widokiem 
świętego miasta osłodziła trudy wielkie drogi.

O ileż tam Ludwina przesłała modłów za siebie, 
za kościół, za naród, domyślić się łatwo, gdy  za­
mieszkując 30 lat w Rzym ie, kaźdcdziennie dom y 
Boże stacyonalnie, w nie małej odległości od sienie 
położone, z łzawem okiem i kornem sercem obcho­
dziła, błagając Boga i za swe przyszłe rodaczki, 
któreby m ogły podobnych jak ona używać rozkoszy 
w wykazanych na ten cel świątyniach, modląc się 
za błądzących, za kościół, za wszystkie stany.

Ludwina była towarzyszką trzeciego zakonu 
św. Fraciszka.

W  kościele Dominikanów, który osiadł w tern 
miejscu, gdzie pogański R zym  hołdował Minerwie, 
Ludwina klęcząc zazwyczaj przy drzwiach w głę- 
bokiem rozmyślaniu prawd boskich , przesuwała 
w rękacn ziarnka różańcowe, a usty powtarzała 
pozdrowienia Najświętszej D ziewicy Maryi. Na­
reszcie sześćdziesiąt-letnia, na ziemi obcej, tam 
w muraoh owej kolebki chrześciańskiej Ludwina, 
po cnót pełnem i świętobliwem życiu, z tą się le­
pianką ciała rozstała. A  lubo nie znana z wysta­
wnego życia, dziwna żebraczka, dzieląca się ja ł­
mużną z potrzebnemi, z cnót głośna, do której 
zwłok mnogi lud rzymski dla uczczenia przez dwa 
dni się zbiegał, biorąc za jej przyczyną łaski od 
Boga, (jak wiarygodne opiewają świadectwa), który 

] czasem skon żebraków rozwielbia cudami. Jest to 
tryum f niejaki na ziemi, jakhn Bóg tymczasowo 
cnoty sług swoich i wybranych uwieńcza. Pogrze- 
biona Ludwina w kościele polskim św. Stanisława,' 
obok ołtarza patrona naszego Jacka, z czego naro­
dowi naszemu pociecha, że mu się przyczyńców 
w niebie przymnaża.

. , .<* m______
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K  A T O L I C K I  O R D E R
ZDARZENIE PRA W D ZIW E .

Pewna staruszka w  mieście T. żyje przy swej 
zamężnej córce. Zięć jej, bardzo Dorządny rze­
mieślnik, tak prowadzi interesa, że i dom pięknie 
.utrzymuje i matka żony przy nich mieszka. 1 ni­
czego im nie brak, bo ów  rzemieślnik jest trzeźwy, 
pobożny, i w  wykończeniu roboty punktualny. P o ­
siada szacunek i zaufanie ludzkie; dobrze mu z tern 
dotąd, a w  przyszłości, da B óg, coraz lepiej będzie.

A  matka jego żony, ow a wspomniana staruszka, 
krząta się zaw sze żw aw o pc domu, pomaga w  pra­
cy , wnuczki pieści, a w  chwilach wolnych usiądzie 
gdzieś w  kąciku i śpiewa pieśń do Matki Boskiej, 
Patronki szkaplerza św . Jest ona szczególniejszą 
czcicielką Najświętszej Panny, a swe nabożne uczu­
cia przelała i w  serca ^wszystkich tych, z którymi 
Ż3rje, a mianowicie sw ych  dzieci i dom owników.

B o, że staruszka dotąd żyje i cieszy się szczę­
ściem swej córki, to zawdzięcza opiece Matki Bożej 
za pośrednictwem szkaplerza św . Słyszałem opo­
wiadanie o tern, które ku zbudowaniu rodzin kato­
lickich w  krótkości pow tórzę:

—  Mąż mój, robotnik w  pewnej fabryce —  opo­
wiadała staruszka —  umarł na cholerę. Zostałam 
biedną, opuszczoną, z córką, nie mającą i lat dzie­
sięciu. Trzeba by ło  szukać sposobu, aby zapraco­
w a ć  na opłacenie kom ornego, aby siebie i dziecię 
.w yżyw ić i okryć. U całow aw szy szkaplerz, który 
nosiłam zaw sze na piersiach, w estchnąw szy do Naj­
świętszej Panny, W spom ożycielki strapionych, po­
szłam do pewnych znajomych państwa, prosić o ra­
dę, co mi dalej czynić w ypada. Chciałam praco­
w a ć, i praca się znalazła. Oto zostałam praczką, 
a za pośrednictwem tych zacnych państwa miałam 
zaw sze wiele zajęcia, które mi dawało m ożność ży ­
cia i wychow ania dziecka. W  niedługim czasie, 
przy pom ocy Bożej, usilnem mojem staraniem i za­
pobiegliwością, zaoszczędziłam  sobie pewien grosz, 
który mi pozw olił na to, aby córkę do szkoły po­
syłać.

L ecz przyszło w krótce na mnie nieszczęście i to 
z mej własnej w iny. W  drugim domu mieszkała 
również praczka, ale ta nie miała tyle roboty co ja, 
bo była  pijaczka i straciła zaufanie u ludzi, w ięc ja 
często, litując się nad nią, stara łam się przyjść z po­
m ocą i odstępowałam jej nie-az trochę frehzny do 
prania. Ona, odw dzięczając się za to, częstowała 
mię czasem kieliszkiem wódki. Z początku nie da­
wałam  się namówić, lecz w  końcu przyszło do tego, 
żem się wspólnie raczyła tym  piekielnym napojem 
—  wódką. Od tego czasu poczęło się moje nie­
szczęście. Robota nie szła mi tak jak przedtem, po­
częłam  słabnąć na ciele. O soby, które mi dawały 
bieliznę do prania, jakoś z niedowierzaniem na mnie 
spoglądały, często na dzień um ówiony nie dotrzy­
małam zobowiązania, aż w  końcu do tego przyszło, 
ze ani ja, ani moja sąsiadka, nie m iałyśm y już pracy. 
Zabrakło chleba, zabrakło na opłacenie mieszkania.

Nędza najokropniejsza nas dosięgła. Nikt nie 
przyszedł z pom ocą, roboty nie by ło ! Za ostatnie 
pieniądze uzyskane ze sprzedania rupieci, jakie po­
siadałam ,ledwie kilka dni można by ło  się utrzymać, 
a i z tych resztek połow ę w  naszem zmartwieniu

przepiłyśm y z moją sąsiadką. O, straszne to w spo­
mnienie! ;

Dziecko moje płakało głodne, a ja nie miałam; 
ani kawałeczka chleba. W stydziłam  się rękę w y ­
ciągnąć jako żebraczka. Trzeba było  z głodu gi­
nąć, a b o  sobie życie odebrać! W ybrałam  to dru­
gie i postanowiłam rzucić się pod jadący pociąg 
kolei żelaznej. Poszłam  w  tym zamiarze ku nasy­
powi kolejowemu, i położyłam  już g łow ę na żela­
znej, zimnej szynie, bom. widziała zdała jadący po­
ciąg. Lecz jakiś dreszcz mnie przeszedł po całem 
ciele i cofnęłam się. Po raz drugi padłam głow ą 
w  tern miejscu, -gazie miała śmierć moja nastąpić, 
ale i drugim razem coś mię w  piersiach ukłuło, żem 
się cofnęła. Przeżegnałam się, m ów iąc: „B oże  od­
puść mi wszystkie grzechy11, po raz trzeci, wzią­
w szy  się za g łow ę, pochyliłam ją ku zimnemu że­
lazu... gdy w  tern coś ciepłego poczułam na tw arzy. 
To szkaplerz, który zaw sze nosiłam na piersi, w y ­
sunął się i padł mi na twarz. Ach! pomyślałam, to: 
ów  poświęcany szkaplerz przeszkadza mi do speł­
nienia samobójstwa. Zerwałam się czemprędzej i 
już prawie bezprzytomnie wyKrzyknęłam:

—  T yś mi już teraz niepotrzebny, nie ochronisz 
mnie od śmierci!

a  potem poczęłam szarpać ten znak w iary I 
czci Najświętszej Panny, ab j go odrzucić od siebie. 
Lecz nie mogłam tego dokazać. Tasiemka poza- 
kręcała mi się jakcś koło szyi, nie podobna by ło  ani 
jej zerw ać, ani zdjąć.

Naraz: „M arne!“  tuż obok mnie zabrzmiało, 
i usłyszałam głos biednej córki. Odwróciłam  się: ,

—  M amo, od pani burmistrzowej przyniesiono: 
pełny kosz bielizny do prania i służąca czeka ną 
mamę. Ja widziałam, jak mam a szła k u  kolei i bie­
gnę za mamą; w racajm y prędko!

To m ówiąc, pociągnęła mię córka za rękę, a ja 
daiam jej sobą pow odow ać i zeszłyśm y razem z na­
sypu.

W  tej chwili pociąg przejechał pi zez to miej­
sce, na któręm chciałąm śmierć znaleźć. Stanęłam, 
popatrzyłam na te pędzące w ozy , zadrżałam, uczu­
łam straszne w yrzuty  sumienia, a potem łza ście­
kła mi po tw arzy. C oby  się by ło  stało z moją du­
szą ?  jakaż przyszłość opłakana spotkałaby była] 
moje ukochane dziecko!

—  W racajm y córkrt —  rzekłam i ucałowałam: 
ów  szkaplerz jak relikwię.

Na drugi dzień, w yspow iadaw szy się z grze­
chów , porzuciłam na zaw sze pijaństwo, zaczęłam, 
jak dawniej skrzętnie pracow ać, oszczędzać i znowu 
miałam roboty dosyć, podczas, gdy ow a sąsiadk?1 
niebawem zginęła w  największej nęazy. Pan B óg  
mi pobłogosław ił, w ychow ałam  córkę uczciw ie i 
wydałam  ją za porządnego człowieKa, jesteśmy dzi­
siaj w szyscy  bardzo szczęśliw i.

A w szystko to zawdzięczam  Najwyższemu i 
Maryi Pannie, Patronce szkaplerza świętego, ow ego  
„orderu katolickiego' ‘ i śpiewam zaw sze pieśń do: 
Matki Boskiej, w  której są następujące słow a:

„ I  dobrze nam w tej barwie,
Bo tych piekło nie zarwie,
Co szkaplerzem, jak puklerzem 

Są uzbrojen i!"
Ir. Marxec.

------------ $ . , . - 3 ---------------------------- -
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ł a ,  gdzie na cmentarzu ks. Biskup przemawiał do 
zebranych. Na drugi dzień udzielił ks. Biskup Sa­
kramentu Bierzmowania, poświęcił dwa nowe ołta­
rze i pyta* z katechizmu dzieci. W  sobotę zwiedził 
ks. Biskup klasztor SS. Fełicyanek, gdzie dzieci 
odegrały sztukę „Racławice". W  niedzielę pożegnał 
ks. Biskup Morawicę i odjechał do Krakowa.

*  Utopili się. Dnia 18-go b. m. kąpał się w 
"Wiśle naprzeciw Wawelu 19-letni syn handlarza z 
Krakowa, Stanisław Kierc. Kapał się on z kolegą 
swoim od strony Dębnik, natrafił na wir i utonął. 
Na nieszczęście nie było nikogo, coby go mógł ra­
tować, bo kolega jego, widząc go tonącego, stracił 
przytomność umysłu i nie wiedział, co robić.

W  Przemyślu zaś utopił się żołnierz, który 
skoczył podczas kąpania się do wody, gdzie fale 
silnie wirowały.

Po niedługim czasie wlazł w tern samem miej­
scu do wody cnłopiec 10-letni M. Kowalski. Skoro 
jednak wszedł do wody, utonął natychmiast, bo woda 
w  tern miejscu jest rwąca a chłopiec pływać nie 
umiał.

K ilku więc ludzi utraciło życie przez nieostro­
żność. Winna jest tu i władza bezpieczeństwa, że nie 
oznaczyły miejsc stosownych w rzece dla kąpiących 
się, zwłaszcza takich, co nie umieją pływać.

* Z Cieszanowa piszą nam: W  dniu 17-go bm. 
przeciągnęła nad Cieszanowem silna burza połączo­
na z błyskawicami i grzmotem. Piorun uderzył w 
pewien dom, obok którego stały zagrody słomą 
kryte. W icher rozniósł też wkrótce ogień po są­
siednich domach, z których aż siedm doszczętnie 
spłonęło. Rzecz najsmutniejsza, że ludzie nasi stra­
cili g łowę i zamiast gasić płomień i ratować, co 
jeszczeby się uratować dało, stali z załoźonemi rę­
kami i bezczynnie przypatrywali się pożarowi. Nikt 
nie ruszył się po wodę do pobliskiego stawu, nikt 
wogóle nie chciał pomagać w gaszeniu pożaru. 
Straż ogniowa również nie odznaczała się żadnem 
męstwem. Przybyła na miejsce, gdy już pożar 
szczytów domów sięgnął. Ze słowa nasze nie są 
przesadą dowodem tego następujące zdarzenie: je ­
den z członków straży ogniowej, który największą 
okazał przy gaszeniu pilność i zręczność, został oto­
czony ze wszech stron dymem i ogniem i spalił się 
na węgiel. K oledzy jego tak się zajęli jego losem' 
że kilka dni nie wiedzieli, cc się z nim stało. Do­
piero na płacz i lament jego żony zaczęli szukać 
w zgliszczach spalonych domów i znaleźli jego zwę­
glone szczątki. Śmierć strażaka Liskowskiego bę­
dzie miała straż na sumieniu, bo postawiła go na 
najtrudniejszym posterunku a nie starała się odwró­
cić od niego nieszczęścia.

*  U le w y  I p o w o dzie . W  Krzywczu nad Dnie­
strem spadł ogromny deszcz i zalał całą kętlinę 
dolnego Krzywca od Sapokowa począwszy. Przez 
trzy godziny lało, jak  z cebra. Dwór z stajniami 
zalało, bydło i konie stanęły nagle powyżej pasa w  w o­
dzie. Budynki wiejskie zagrożone zostały powo­
dzią, ruch na drogach ustał zupełnie. Dużo rzeczy, 
belek, oplotów i prosiąt uniosła woda w świat. 
Zasiewy zostały zniszczone. Takiesame burze na­
wiedziły Przemyślany. Dwie pędzące z dwóch prze­
ciwnych stron chmury zderzyły się nad Przemy­
ślanami. Deszcz lał, jak z cebra. W  przeciągu 
godziny zalai zupełn e targowicę. W idok był stra­
szny, bo działo się to w  dzień targowy. Potok, 
który ropiał się szeroKim strumieniem na targo­
wicy, niósł wozy z końm . W oda uniosła jakiegoś

chłopa i kobietę. Kobietę wyłowiono o jakie 200 
metrów da|ej od targowicy, chłop* woda sama, w y­
rzuciła. W ydobyto z w o d y  w.  połamany, konia 
utopionego, śwmię i prosię. Sta ,ty są ogromne, 
wprost rozpacz ogarnia pomyśleć, co poczną ci bie­
dacy, którym burze tyle szkody wyrządziły.

*  Osądzony zab ó jca . Młody górnik Franciszek 
Bębenek z Dębią pałał nienawiścią do drugiego 
starszego górnika Kaźmierza Księżarczyka. Powo­
dem nienawiści ma być to, że Księżarczyk nie chciał 
wydać córki za Bębenka. Dnia 2-go maja zeszL 
się obaj górnicy w  karczmie. Bębenek częstował 
wódką Księżarczyka i ofiarował się odprowadzić go 
do domu. Około 7 wieczorem wyszli z karczmy. 
Co między nimi zaszło, niewiadomo dobrze. Tego 
samego jednak wieczora znaleziono na drodze ciężko 
pokaleczonego Księżarczyka: ziemia, na której le­
żał była wydeptana, jakby po dłuższej walce. Jako 
sprawcę pobicia podał Księżarczyk Bębenka. . W ię­
cej szczegółów zbrodni nie mógł powiedzieć, umarł 
bowiem tejsamej nocy. Miał załamaną i pękniętą 
czaszkę. Bębenka aresztowano i sądżonc go w 
Krakowie. Twierdził on na swoją obronę, że Księ- 
źarczyk uderzył go w drodze w twarz, za co on * 
odległości rzucił na niego kamieniem. Nie miał zaś 
zamiaru zabić Księżarczyka. W obec tego skazał 
sad Bębenka na 3 lata ciężkiego więzienia z po­
stem co miesiąc i ciemnicą w rocznicę spełnienia 
zbrodni.

* W numeize „ P r a w d y "  2 3  zaszła pom yłka w 
podpisie pod artykułem „Pochwała siewcom socya^ 
lizmu". Zamiast czytelnik Zgoła pod Wadowicami 
ma być J. M. L g oŁa pod W adowicami.

Ceny targowe z dnia 26 czerwca 1906.

PRZEDMIOT za od do
kor. hal kor. hal.

Pszenica biała . . . . 100. kg 
»

17 50 17 90
„ czerwona i żółta • # 17 20 17 70
„ węgierska . . • • » — — — —

. -yto krajowe . , . , # * » 12 30 13 50
„  węgiersuie . . . . * • » — — — —

Jęczmień na krupy , . • • » 14 20 14 50
„  biowamy . . i • • » 14 20 14 80
„ na paszę . . . • • » — — — —

Owies z opłatą akcyzowa • • » 17 90 19 10
P r o s o .......................... i > — — — —
J a g ł y ..................... ..... . » 28 — 32 —
Tatarka * 13 20 13 70
Kukurydza . «" ; » 4 * > 15 40 15 m .
Groch i  V t •. 17 50 23 —
Fasola . . . . . i ,

x • 
( •

» 26 — 42 —
W y k a .......................... » » 16 — 17 ■—.
Rzepak zimowy . . , i > • » 25 50 26 50
Koniczyna nasienna czerwona . > — — — —

„ ,, biała * • » — — — —
T y m o tk a .......................... > — — — —

Esparsetta..................... ........... » t > — — — —

Soczewica i • • » 60 — 66 —

S ło m a ..................... ........... • * • » 3 90 4 45
Siano » 3 90 4 80
Koniczyna pastewna ♦ « • • » 5 20 6 80
Ziemniaki .  ,  .  ,  i  .

~~ i)
• • » 1 60 2 —

Jaja . . . . . .  f . kopę 3 — 3 20
Masło . .  .  .  ■ 7" i 1 kg 1 80 2

t.

jf • • • • • « « • • garniec 6 50 7 30
Spirytus na 95° dralesu * • • 1 hl — ,— 200 —

» w 75® ,, • * • 1 h) — -— 160 —
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POR4DA PRAWNA,
Panu Janów] Kulidze, wysi liśmy list z poradą prawną dnia

22 bm. Pani Mary* Griin wysłaliśmy list z poradą prawną dnia
23 bm. Pana Antoniemu Koc warze i panu Teofilowi Tylensk^e-
mn wysłaliśmy list z poradą prawną 23 bm.

Odpowiedz'. Redakcyi i Admiaistracyi.
Pan W . Tyszkowski. Gazoty posłaliśmy. Zastosujemy się 

do życzenia Pańskiego.
Ks. Fr. BalińJki. Prenumerata całoroczna wynosi 5 koron. 

Za łasLawe rorszerzanio naszego pisma serdecznie dziękujemy.
Pan Antoni Borkowski. Sprawę załatwiliśmy tak, jak sobie 

Pan życzył. Napisaliśmy do poczty w Komarnie. Na gazecie bę­
dziemy również zaznaczać, aby gazetę do Pana rąk tylko doręczano.

J. <x. Pawlusik. Listów, o których Pan na karoie wspomi­
na, nic otrzymaliśmy, Prosimy podpisać seę wyraźnie, pełnem 
imieniem i nasw.skiem i donieść nam, jeszczo raz te rzeczy, o któ­
rych nam Pan pisał w zaginionych listach.

Pan J. Kowalczyk. Niech Pan będzie spokojny bo my chęt­
nie poczekamy. Książeczek „Droga do nieba11 nie mamy.

Pan Wojciech W ątor. Pieniądze otrzymaliśmy, gazetkę 
wstrzymujemy.

Pan Jan Wojtas. Prenumerata zapłacona do końca roku 1906. 
P#h Józef Bi.jtel. Pieniądze otrzymaliśmy, dziękujemy.
Pan Jędrzej ćuziur. Pieniądze otrzymaliśmy, gazetkę wy­

słaliśmy. Chętnie przyjmujemy mądre wierszyki a artykuły i umiesz­
czamy je stosownie do miejsca w naszem piśmie. Za przesłanie 
wydrukowanych w naszem piśmie wierszy lub artykułów anror nic 
nie płaci.

Pan Andrzej Chudoba. Prenumerata zspłacona do 1/7 1906. 
Pan Fi. Zielonka, Pieniądze otrzymaliśmy — dziękujemy. 
Ks. Alojzy Całka. Gazetki wysłaliśmy. Dziękujemy i pro­

simy o dalszo rozszerzanie naszego pisma.
Pat Tomasz Pietrasza. Fabryka odbijania obrazów jest w 

Pleszewie. Adres następujący: F. K. Ziółkowski — Plesehen — 
Posen — Fronssen.

l i  treść ogłoszeń RcBakcyc nie oćpowiaśk
firm a i .  £@ ieht, 3( r r l t ć v 9 ul. fjjarska

przy bramie Floryafiskiej, założona .1806 roku, poleca

hardzi wielki wybór ram własnego wpili
po cenach bardzo niskich — konkurencyjnych. Zamówienia 
na prowincyę uskuteczniam w ja k  najkrótszym czasie, ręcząc 
za dokładność w wykonaniu i rzetelność w dostawie. Polecam 
również obrazi/  Swielych i k ra jobrazy  w  różnej wielkości

=  S T O R Y  =
patyczkęwe automatyczne, Ż a la z y e  deszczułkowe, system na wał- 
kaoh i rolkach, jukoteż R o le ty  płócienne z samozwijaczom pia- 
wdziwio amerykańskim najlepszej jakości po bardzo przrstępnych 

cenach, poleca fa b r y k a  r u le t  i  ż a lu z j i  pod firmą
Władysław Pędziwiatr w Krakowie,

n i. Z w ie rz y n ie ck a  Ł . S.

K ó łek  P o ln ic ;r .d .U t
S ło n in a  biała, gruba . . . .  100 Idg. 3 8  złr.

„  „ średnia,- . . . 100 „ 6 6  „
Smalec wieprzowy . . . .  100 „  75  „
Sadle polskie 100 „ 75  „

W mniejszej ilości o 2 ct. drożej na kilo.
Kawa palona „Santos Melango" 1 kilo X złr. 40 ct. 

,, ,, Cejlon Melange Karlsbad 1 kilo 1 złr. 60.

K o p j  N r .  1.
Karpackie srebrno-stalowo kosy mają cienkie jak papier, 

a lekkie jak  pióro ostrze. — Tną jak  brzytwa najtwardszą psian- 
kę, tj. twardą górską trawę i zboże. Co tylko popadnie pód nie, 
przecinają za jednym  zamachem na stopę — tylko się nie- 
znacznio zużywają i do połow y zmniejszają mozolną pracę 
rolnika. Przyjemna i lekka praca, na polu cieszy każdego 
rolnika, dlatego każdy powinien kosić tylko karpackiemi sro- 
brno-staloweml kosami z marką , ,K o ś a r z “ .
Długość w  centymotrach: 65 70_______75_____80
Cena za jedną sztukę w halerzach: 1.30, 1.40, 1.50, ICO,

85 90 95 100
1.70, 1 80, 1.90, 2.00.

K o p y  S r . I I I .  z angielskiej stali, szerokie; najlepsze 
w  całym święcie.
Cena w hal.: 2.10, 2.20. 2.30, 2.40, 2.50, 2.60 2.80 3.00,
Dług. w  cm.: 65 70 75 80 85 90 95 1U0

Na każdych 10. kos daję je d u ę  z a d a r m o  i do każ 
dej kosy d a ję  k a m ie ń  do ostrzenia, które są z najlepszej 
p łyty  marmurowej.

Z ę lm m e  ś le m y  s  a n g ie ls k ie j s ta li , bardzo dobrze 
żną zboże i lekko przecinają, tak, że nie czuć w rękach. Je­
dna sztuka 60 halerzy. Kto zamawia 20 sierpów, dostaje dwa 
z a  (la rm o .

K a m ie n ie  ,B r n s t k i )  do ostrzenia kos z najlepszej 
płyty marmurowej po 50 halerzy za sztukę, Kto zamawia 20 
sztuk brusików, dostaje 8  z a  d a rm o . Na wszelkie zamówie­
nia proszę przysłać 8  k o r o n y  z a d a tk n  bez którego nio 
w ysyła się. Proszę zamawiać na pocztowych przekazach, że­
by  na kartyr i listy nio tracić nadarmo pieniędzy. — Adres:

jlleksansSep SCopaeas
S fr n t y n  w y ż n y  p. Dolina ad Stryj.

H L W y r o b y  k o s z y k a r s k i e ! ! !
kobzę, kufry, m e b le ,  od najprostszych do naj­
wytworniejszych, ręcząc za dokładność w wykona­
nia i rzetelność w dostawie.

TCóSkom rolniczym na żądanie może do­
starczyć na wyprzedaż koszyki ręczne i ozdb< 
bniejsze różne wyr< by, poleca

STANISŁAW JĘDRY3,
właściciel pracow ni wyrobów  koszykarskich w  Olszanicy,

poczta: W ola Jfistowska, stacya kolei: Kraków.

Najtańsze źróDło nabycia wyrobów tkackich.
Z  najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane

płótna białe zw ykłe  i prześcieradłowei szerokości,
Szewioty, JJreltszki, Mączniki, Chusteczki <lo 
nosa, /Ścierki, O brusy, Serw ety, M łóeienka  

kolorow e i  t. p. 
poleca po cenach umiarkowanych
TKALNIA MTYROBMH LNIANYCH I BAW EŁNIANYCH

Antoniego Baruta
pod opieką św. Józefa

w  Korczynie obok Krosna.
§S8T Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie. TSAS

poleca
JCaitód j a k d b a  p ie k ły  w p e ^ d r s u .

=  Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych, «
w i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k  d© n a b o ż e ń s t w a  począwszy od 20 halerzy oprawne.

Przyjmuje z a m ó w ie i i ia  nsr. o b r a z y  ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzawie, do 
ołtarzy, chorągwi i t. p., gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie

J U L I A N  K U R K I E W a C Z ,  K r a k ó w ,  M a ł y  r y n e k .
• Informacji wszelkich udzie am chętnie i bezinte.’esov7nie.
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N a jp ię k n ie j s z y  n o - la r e k l

O z d o b a  dla każdego p o k o ju !  Wskuteł rozwiązania fa­
bryki udało mi się tanio kupić 8000 dywaników śc!ennyck 
i 11 000 dywaników przód łóżko tak, że mogą wspaniały

d y w a n  ś c le n a y  z  sz e n llii
na obu stronach, całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych dese­
niach jak: lwy, psy, rodzina sarn, łabędź, paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty i t. p. wysyłać po zł. 2.B0 tylko za zaliczką. 
Szczególnio polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 

dywaniki przed łóżko tylko 70 et. za sztukę. 
P ierw szy m oraw ski rozsy łk ow y  dom  tow arów  

J u l i u s  S l o i t a s c h ,  G ik liug  Nr. 199 (Morawa)
Tysiąco podziękowań i ponownych zamówień są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 

wrót i zwracam pieniądzo.
Do Pana Hodascha w Góding.

Księżna Aloksandia von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów, proszę o przy- 
słanio odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okron, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2,30.

Z poważaniem Franciszka Łoschner, ochmistrzyni,

y.
Po tym znaku

poznaje s,ą 
sklepy w których 

sprzedaje się

w yłącznie 

S I N G E R  w

maszyny 

t! . s z y c i a .

F I L I E :
Kraków, Kaźmierz, Wolnica. 
Chrzanów, Miekiew icza. 
Tarnów , Wałowa 13.
Nowy S ą cz, Jagiellońska. 
Ła ń c u t, Rynek

Singer Kimp. Iow. afc maszyn do szycia
S zp ita ln a  4 0 .

Sanok, Jagiellońska obok 
Kółka rolniczego. 

Jarosław , ul. Krakowska 30. 
Tarnobrzeg, Rynek.
R zeszó w , Trzeciego Maja 5.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed ma­
szynami, których dostarczają inni kupcy pod nazwą „ory ­
ginalne Siugera11. Ponieważ naszych maszyn do szycia 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, 
przeto dostarczane przez nich maszyny pod nazwą „ory­
ginalne Singera11, są w  najlepszym wypadku stare, uży­
wane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my 
ani odpowiedzialności nie przyjmujemy, ani też do ta­
kow ych potrzebnych części nie dostarczamy.

„ N o w y  D z w o n e k ”
wychodzi raz w miesiącu, dnia 1-go —  i kosztuje 
na pół roLu (od lipca do końca bieżącegc roku) 
2 korony 1

Adres: Redakcya „Jfowego Dzwonka4* w Krakowie,
ulica Wolska 28.

Na żądanie przesyła się każdemu, kto zażąda, 
jeden numer „Nowego Dzwonka" na okaz bezpłatnieI

! ! !  Dla frzewieleb. Duchowtcńsiwa!!!
i dalszych, katolików poleca się prześliczne dzieło

„ Ż y w o ty  Świętych Pańskich44
przez E s ,  J .  Stagracsyńskiego  

z 300 ilustracyami na cały rok, około 900 stron w  
prześlicznej oprawie cena 15 koron.

Dochód przeznaczony na budowę kościoła rzym. 
kat. y Gójsku, pod tytułem Najsłodszego Serca Pana 
Jezusa Chrystusa. Za nabywców tego dzieła i do- 
brodziei będą odprawiane poDożne modły wraz z 
ofiarą Mszy św. wypraszającej codziennie przeobfitą 
łaskę i błogosławieństwo Nieba. Nabyć można u p, 
W . M£aczmarskiego w  Tlnmaczia (Galicya).

Świece kościelne Apollo!
we wszystkich wielkościach po cenach fabrycznych poleca

Handel Ja k ó iia  P ie k ły  w Podgórzu.

Najstarszy i najwięk­
szy dom ekspertów,, 

całej monarchii au- 
stro-węgierskiej

P ć mm, Kraków
n!. Zielona 2 

wy fil*, i a e g a ry  n a  
minutę ureg' ^ iwhdc.

Nikl. Anker Rem. Syst. 
Roskopf „Mikado" w no­
cy jasno świecące 

przy odbiorze 6 szt. tylko 
Nikl. Ank. Rem. z portre­

tem cesarza, Lassale lub 
pięknym krajobrazem 

To same z portretem Ko­
ściuszki, Mickiewicza lub 
z (jadłem Polskiem 

Srebrno Ank. Rem. Syst. 
Roskopf

Te same z 3ma srebr. kop. 
Budziki „Togo“ w nocy 
jasno świecące 

Okrągły zegar „Port Ar­
tur'1 stoj w nild. szafce 

Zegar ścienny „Rosevelt“ 
piękn. rzeźb, z ciężark. 

Zegar ścienny z biciem z 
2ma ciężarkami 

Zegar penduł. z biciem 
pięknie rzeźbiony 

Para licht. z chińsk. sreb. 
32 cm. wys, p, grawir. 

Licht. z chińsk. srebra z 
przyrząd, do zap. sztuk. 

Harmoniki piękn. i trwał, 
wyrobu po 1.70, 2.75 i

złr. 1.65 
„  1.50

„  1.75

„  1.95

„  4 . -
„  5.50

„  1.35 

„  —-90 

„  - .8 5  

„  1,43 

„  4.50 

„  2.95 

„ 1.20 

„  4.80
Na żądanłf wysyłam wielki cen­
nik zegarów, wyrobów jubilers­
kich, towarów z chińskiego sre­
bra, instrumentów muzycznych 

d u m o i  opłatnie.
Towar, który się nie podoba, przyj­
muje w przeciągu dni 8-miu na- 
powrót a zapłacone za nie pienią­
dze zwracam natychmiast franko

,frż^ s| f€  j ia n d lz ^ ia n  

ŁM ITTELM AŃ fl
C Z ^ R Ń i ą W l  tfB u K o W iria ) 
■ J f l - f a n s k a l ? . }  j

Ste"i¥iac«ia
zdolnego, kawalera, poszukuje 
się do Styryi — pensya miesię­
czna 50 kor., mieszkanie i wikt, 
posada ł.akjaz do zajęcia. Kan­
dydat ma przysłać odpis świa­
dectw pod adresem: 1

G r a f  O s tro w s k i
post Yoitsberg (Steiermark).

RpalnnĆP dom murowany, sto- ncnlllllou, (Jola i piwnica, 6
m orgów  gruntu dobrej gleby, 
lasu morga, w okolicy lesistej 
koło W adow ic blisko kościoła 
i kolei de sprzedania z plonami, 
wolna od ciężarów, /g łoszen ia  
uprasza się adresować: jtfarya 
Agnieszki' Laoliówna w Łękawicy 
poczta Klecza g ó ”na.

jdasto dobre
mało solone nie podlegające 
zepsuciu, w ysyła pocztą i koleją 
za pobraniem po 1 Kor. 60 hal. 
za kilogr. Koszta przesyłki po­
nosi zamawiający. Kto zamawia 
60 lub 100 klgr., płaci stosun­
kow o taniej. Zamawiać pod aai.' 
W o jc ie c h  J o p e k  w  B lizu e n i, 
p. Jasienica (Galioya).

Odpowiedzialry redaktor i w ydawca 
X .  M e lch ior  S ą d i io la .
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B p b k a  J sa^o w y b a w i c i e l  i i  a  ż y c ia *
Prawdziwa historya wzięta z życia. —  Opowiedziana przez J. Kleina z Zornya. (Przodmk -wzbroniony.)

czasie powtórnie go, zamówiłam. Stefan, mój sąsiad, cier­
piąc na gorączkę, febrę i ból w rękach, nogach i krzy­
żach, pospieszył do mnie. Dałam mu więc flaszeczkę
wyskoku z ió łk o w e g o  i w trzech dniach wyzdrowiał.

Także bratanek mój, Jan, przyszedłszy z folwarku, 
zażądał wyskoku ziółkowego, gdyż żona 'jego strasznie 
kaszlała i cierpiała na zganię w boku. Przypatrzcie się, 
moi kochani, i tu środek ten pomógł natychmiast.

W  sam dzień św. Jerzego przyszła do mnie z są­
siedniej wsi akuszerka, opowiadając, iż dziecko jej co 
chwilę wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a 
ona sobie nie wie rady, co ma począć. Dziecię to spo­
żyło już niemal całą aptekę, stare kobiety także próbo­
wały, ćo im przyszło na myśl, lecz wszystko daremnie, a 
teraz dziecię jest blizkiem śmierci. Wziąwszy przeto 
sposót użycia, który do każdej flaszeczki fest dołączony, 
przejrzałam gc szybko i znalazłam rzeczywiście pomoc 
dla dziecięcia. Wyczytałam, iz spożywszy w mleki, 10 
kropli Schneidera wyskoku ziółkowego, a potem natarłszy 
jeszcze nim brzuszek, stanowczo pomoże. Dałam więc 
wspomnianej kobiecie fkszeczhę w ysk o k u  zió łk o w e t'0 , mó­
wiąc: M e  rozpaczajcie już kobietko, gdyż wszystko,
co w tym opisie stoi, jest szczerą prawdą, natomiast mu­
sicie mi przyrzec, iż skoro środek ten pomoże, wrócicie 
mi za tę jednę trzy fłaszeczki. Przy zamówieniu jednak­
że praw dziw ego w ys k o k u  zió łko w e g o  dbajcie o wyraźne 
napisanie adresu:
d ó z e i  S e l m e i d e i %  aptekarz,

R E S I C S A ,  H a m p t g a s s e  5 0  (T J n d jm g łir a ) .
Leczniczy ten środek jest nadzwyczaj tani, a porto 

i opakowanie płaci apteka. —  Dziecię do wieczora zupeł­
nie wyzdrowiało, a kobieta nie posiadając się z radości, 
przyniosła in; w nagrodę cały tuzin Schneidera wyskoku 
ziółkowego.

Wypadek ten wkrótce rozgłoszony został w całej gmi­
nie, przeto wszyscy zamawiali Schneidera wyskok ziółkowy.

W  dzień odpustu zeszedłszy się w karczmie, za­
częto Sobie opowiadać o cudownych skutkach Schneidera 
w ys k o k u  zió łk o w e g o . I  tak zostało pewne dziecko ule­
czone od d r z ą c z k i, inne znowu od fe bry, u .nnych zaś 
okazało się skutecznem przeciw:

Staś :  Kochana babciu! W iele butelek wyskoku 
ziółkowego mam zamówić?

B a b o i a :  Zamów 4 tuziny, mój 6ynku, gdyż 3 tu­
ziny musimy posłać ojcu twemu do Ameryk’ ; tylko nie 
napisz fałszywego adresu.

Kocliauo dzieci, wnuki 1 przyjaciele!
Największym skarbem na ziemi jest zdrowie. Zycie 

bez zdrowia nie warte ani szeląga, i tylko zdrowy czło­
wiek zdolen jest pracować i działać. W  przeważnych 
jednak wypadkach nie znajduje chory niestety prawdziwego 
lekarstwa na swoje cierpienie.

Byłam także przez pięć lat chorą, próbując w cza­
sie tym rozmaitych lekarstw bez najmniejszego skutku. 
Wreszcie wyczytałam w pewnym kalendarzu o Jó ze fa  
Schneidera wyskoku ziółkowy no, który jedynie wy­
rabianym bywa w RosiCZy, a stąd rozsyłanym jest po 
całym świecić —  rz-wet do A mery ki. Nie wiele się na­
myślając, postanowibiin środka tego spróbować. Zamó­
wiłam przeto tuzin ,'aszeczek Schneidera wyskoku ziółko­
wego na pról.o. Pięć do sześciu lat nie mogłam ani 
chodzić, ani t-pać, tak mnie męczyła podagra i rwanie w 
nogach. Przez sześć dni nacierałam się Schneidera wy­
skokiem ziółkowym, a siódmego dnia całkiem wyzdrowia- 

W krótce sława tego znakomitego środka cudownegoiam
rozniosła się po całej wsi i w okolicy, przeto w nowszym 
wrzodom w kiszkach, katarowi kiszek, brzusznej wodnej puchlinie, cierpieniom macicy, zapaleniu nerek, 
krwawemu moczowi, pachwinie, suchotom pluć, gruźlicy płuc, żółtaczce, chorobie nerek, żyłom kurczo­
wym, katarowi, krtani, napuchnięciu gruczołów, czerwoności nosa, postrzałowi, braku krwi, głuchocie, 
zapaleniu migdałów, prnchnicniu kości, otwartym n o gom, migrenie, szumie w uszach, bóiowi głowy, astmie, 
'chorobie św. Wita, hemoroidom, odgarlu, odmrożeniem, iscńjas, moczenin do łóżka, cierpieniom wątroby, pa­
leniu zgagi, rozwolnieniu, bólowi zębów, świerzbieniu skóry, biegnnee, tyrab, robakom, ranom, kurczom, 
bólom żołądka, złomu trawieniu, zawrocie, błędnicy, iebrze, słabości, wycieńczeniu, wodnej puchlinie itd.

Dziecko jedno womitowało krwią, a mimo to zostało j 
uzdrowione. Staruszek pewien stracił prawie całkiem wzrok, 
a teraz znowu dobrze widzi. Najładniejsza dziewczyna z ca­
łej wsi ragle zachorowała, coraz więcej chudła, menstruacya 
stawała się nieregularną: i nogi nabrzmiewały. Używając je ­
dnakże przez 'trzy  dni w y s k o k u  z i ó ł k o w e g o ,  całkiem 
Wyzdrowiała, a po czterech miesiącach w yszła za mąż.. Sie-

dmionastoletniego syna gospodarza Euierioha L. w yleczył w y ­
s k o k  z i ó ł k o  w y  od moczenia w  łożkc.

Moi kochani, oświadczam wam niniejszem iż jest 
to jedyny środek lecznicy, który każdą chorobę wy­
leczy Chcąc zaś nabyć prawdziwego, należy napisać 
dokładny adres:

i C M l E I © E M ,  aptekarz K e s i e z a  5 ©  (^udungarn).
Z duszy serca życzę każdemu zamawiającemu, aby mu wyskok ziółkowy tak pomógł, jak mnie. Zostańcie z Bogiem!

Prawdziwy 8ehneider’ a wyskok ziółkowy (przyjemnie pachnący w yskok ziółkow y; jest tylko wtenczas prawdziwy m, jeżeli 
fcażda llaszeczka wyskoku ziółkowego zaopatrzona jest w  markę ochronną. Tuzin (12 daszeczek) lub 6 podw ójnych kosztuje 
wraz i  portem 5 k .; 24 flaszeczki lub 12 podw ójnych k. 8,60; 3G flaszeczek k. 12,40; 48 flaszeczek k. 16,— frankn zn. zniii-zka.
pocztow ą lub noprzedniem nadesłaniem należytości.

franko za zaliczką 
Kto zamawia powtórnie otrzyma do każdego tuzina Jednę butelkę za darmo.

Szanowny Panie Aptekarzu! W szechm ocny Bóg niech raczy Panu pobłogosławić, gdyż odkąd używamy w yskoku ziół- 
kow ego, jest cała moja rodzina zupełnie zdrową. ’  J a n  S t u p o n ,  Czerowa.

Składniki: Łląnor ol. aetlter corop. 2G gr.

Czcionkami drukarni „Katolika11, spółki w ydawniczej z ogr. odp, w  Bytomiu.


